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Wychodzi codziennie po· południu, oprócz niedziel i świąt uroc:zystyc:h. 
W soboty z dodatkami Dustrowanemi dla prenumeratorów. „ .. Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. .. .. Na stacjach kolejowych 5 kop. 

Psenmaerała w locłzf wynosi: Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Ogłoszenia: Nadesłane na l stronicy 50 kop. za 
====== wiersz lub jeg6 miejscf,, wśród tekstu 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp„ nekrologja 
15 kop„ Ogł<iiszenia zwyczajne 10 kap. Zamiejscowe 
po 12 k~p. u wiersz DO!ll>arelawy. Ogłcszenla małe 
l I pół kop. za wyraz. Każde ogtoszmle najmniej 

~oaznle 6 rb., p6troczałl I li).. t.wartalale I rlł 
IO kop., mieslęczale SO kop. 

Przejazd 1. · 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. Za odnGSRDłe do d08lłl IO llQp; lldlllęczale. 
Zagranłq mfcstęczate 6 Ił Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

W niedziele I święta Administracja otwarta ód godz. 11 rano do 1 po południu. 1-0 wyrazów. 

l[-tOP wł•eBJI w ... szawa, )fanzałkowaka 81a m 16. Tel. 198-65. f'ilje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zduńska Wola1 Księgarnia Welenowsklego. 
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TEATR P O L S K I .:. nf !111rdll·W~ m1·f nf['" we cz,::~~~~ ~~~~~n!0h0tę Mieny~awa f ren Kła 
Cegiel•i••• „ ... ,,r llDU u Dl u~ Znakomitego artysty Warsz. Te.atr. Rządowych 

Opera i nnaratti Łódzka ~~o na wpisy dla niezamożnych tk . Gr1· -on·'' uptM fil wiecz. • , G" . p 1 k" opere a ' ' Konstant,.owska •• Il6Zlll-OW lIDilRZJUID os iego 

'!~!'!.~?'!!,~~· 1: Warszawska Orkiestra Filharmoniczna ogłasza -: ~o~~~t;ki iói1!1;i~!~r:!a 1913 
r. 

~erm \rdl Kut ~Y111f 1DiuDY C~nm l~D~ława ~irn~anma ~:·:~~~~~~~~;~;;~w;: 
· Szczegóły w afiaach. Bilety od Bb. 4..- do 65 kop. do nabycia w składzie in!!trurnentów mu.ycznych „Frydberg i Koc", ul. Piotrkowska N! 90. 1178-2 

SALA KOllCERTOWA~ Dzielna 18 (Telof. 34-23). We Wtorek, 11 Listopada 1913 r. 

Jejygy P811U~roy llD[@n ~łOWBflJll~nia ~liHllD@i muiy~i ~n~t~~s~;~f :c~ch i 
(Secietó des lnstru!Rents Anciens) z ~działem pp Mar1·e de Stelzyk ,· Olive H il der li ~~l~~~ted~ on~b~i!5ww~:~~~ (de Pqr1s) jpiewaczek • . • teatru .Thalia•. 1173-: 

Teatr Polski (Cegielniana G3) „ 
•• W poniedziałek, 1 O listopada :: Teatr Polski (Cegielniana 63) 

Wieczór pieśni • 
I humoru z udziałem ALFREDA LUBELSKIEGO, "' 

Józefy Boro~sklei, Kurv Kallno~1si<12J 
i innych. 

POCZ!łlek o godzinie 81/1 wieczorem. 

2Rfefi ff w MAA 

D. 10, 11 i 12 b. m. 
t. j. w poniedzłałek, wtorełc i środę odbywać się będzie 

W ŁODZI (hotel Scivoy) 

Z M DELI 
firm, 

ZMIGRYDER-
Warszawa. 1181-1 Czysta !. 

Bilety w cukierni Roszkowskiego. 

I WL 

Druk urzedo(l)eto sp15u abonentóco telef onicznvcb 
Łodzi i okolic, na rok 1914 

powierzony Z011tał pr21ez Zar1 ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia Naczel
nika Warsz awskiego okręgu Poczt iwo-Telegraficznego (za MM 46148 i 18492) 

DRUKARNI AKCYDEt~SOYJEJ JA N A G RO D KA, 
Widzewska 1061\ (tel. 20-22), kantor Przejazd N2 1 (tel. 20-30). 

Tamże przyjmowane są ogłosu nia do spisu abonentów telefonicznych. 
Po za wydaniem urzędowc ni, inne, prywat:'! f' , spisy abonen· 
tó w telefonicznycłl nic ulrnżą s ię w druku, jak.o w;:bro:1ione. 

BAR EMPIRE'' PIOTIRKOY1'SMA 141. 
' ' TEL. 22•04. 

Codziennie wieczorem przYSrywa wierleńskie „trio". 
~ Niedziela i czwartki FLĄKI. 

1182-8 z poważaniem M „ Cra c:a?:ewski. 
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Jean Variete „[~ft~~" 11nn::'~~wska Od dnia l•go I topada r. b. 
Dyrekcja M. Portało. 

NOWE DEBIUTY. 20 nowych atrakcji. 
Dyrektor art. W. Łętowski. 

Zupełna . ZMlfiNfl PROGRRMU 
:1 
~ '-„„„„„„a.. .... „ ... „ ... „„„„„„„ .• ..:;..„ ... „ ...... „ ............ „„„„ ...... „_ ............. „„ ........................................ „„„„„El!,.~~~ 

DENTYSTA 

S. BETTE 
165. Piotrkowska 185. 

Przyjmuje osobiście. 
Stornwanie najnowszej techniki dentystycznej; 
zęby bez p-0dniebienia, koronki złote sztukowa.nie 
uszkodzonych zębów własnych (w ko '. orze na
turalnym). W celach djagnostycznych stosowa
Die prześwietlań I zdjęć Roentgenowskicb. 

1172-15-1 

Dr. B. Rejt, Średnia 5, 
telefon 33-79. 

Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne, 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 

Leczenie sypllillsu salvarsanem Erlich-Hata .600• i 914 (wśródtyl 
nie). LeczeRior elektryc.mośc~ elektroliz~ (usnwanie szpecących 
włosów) oś:11ridlenle kanału (uretroskopia). Przyjmuje od9 i pół 
do 12 f pól i od 5-8. W niedziele i święta od 10-2 po poi. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 0321 

I ~-DENTYSTA *1 
M. RIESNIK-EPSTEIN 

I 
powrócila z zagranic\ i mieszka obec-

1 ni~ na ulicy DZIELMEJ M 14 
(dom Urysona). 1138-50 

„„ ··--· 
LIST. 

(Przyczynek do przewrotu w sw1a
topoglądzie włościan naszych). 

Zapadły kąt kraju naszego, któ
ry zdawien dawna zasłużył sobie 
słusznie ezy niesłusznie w opinJi są· 
siadów miano Syberji polskiej, kąt, 
Jeżący między Bełchatowem, Łaskiem 
i Szczerowcem, zarosły · lasem, po
kryty łąkamt, torfowiskami lub pia
skowemi wzgórzami, kraina uboga, 
śpiąca, skąd wyjechać trudno, ale i 
do.kiid dojechać niełatwo, brak bo
wiem szos, a o drogach lepiej nie 
mówić ... 

Nawet lud tutejszy różni się ::>d 
sąsiadów, czvżby miało to p'otwier
dzać ową wersję, że są to potom· 
kowie dawnych zesłańców? 

Dziś i tut~j dostają się promie
nie światła, ale idą one nie ze szkół, 
których naogół jest bardzo mało, na 
gminę np. Puzno szkół jest zaled
wie 4, o liczbie zaś dzieci, które 
chcą się uczyć świadczą błagalne 
prośby ojców i matek, tej dziatwy, 
dla której miejsca brakło w szko
łach. Nauczyciele i nauczycielki nie 
mają wprost serca odpędzać dzieci 
od przybytku nauki, postępują wbrew 
swemu własnem'.l interesowi, biorą 
ciężar nad siły i przyjmują tyle 
dr.iatwy ile zmieścić mogą w szkole. 

Nie rozwiązuje to sprawy. Li
czne rzesze zostają po za szkołą, 
rosną z nkh analfabeci, a ilość ich 
ku hańbie naszej i nie naszej wynosi 
w Królestwie około 75%. 

Jakim nieszczęściem jest dla wie
śniaka, gdy nie urnie on czytać i pi
sać, jakie z tego wynikają opłakane 
skutki, świadczą znane fakty, te 
chłopi odmawiają. podpisania włas
nych swych uchwał pisanych zresz
tą wbrew prawu tylko po rosyjsku, 
nawet wtedy, gdy uchwały te są dla 
nich pożądane i potrzebne. 

Oto obywatel ziemski daje na 
szkołę budynek, daje dla szkoły o
pał, chodzi o to, by włościanie zgo
dzili się na płacenie pewnej kwoty 
na szkołę narówni zresztą z posia
daczem większej własności rolnej. 
Potrzebę szkoły odc~uwają i rozu
mieją wszyscy zebrani gminiacy, ale„. 

nie mogą pn.eczytać sami uchwały, 
więc jej nie podpisują., bo nuż tam 
jest napisane, że si~ zrzekają dobro
wolnie służebności. 

Postaremu więc w gminie są 
tylko cztery szkoły, do których nie 
może się dostać już nietylko dziat
wa służby folwarcznej (czemu?!), lecz 
nawet dzieci rolników. 

Dziwna współzaletność - szkol
nictwa i serwitutów odbija się na 
poziomie kulturalnym wieśniaków 
polskich. A Duma namyśla się nad 
przymu90wem załatwieniem serwi-
tutów. • 

Brak oświaty i istnienie serwi
tutów oraz związane z nimi szeregi 
spraw sądowych między dworem i 
gromadą wiejską, to jedna z najstra· 
szniejszych bolączek życia wiejskie· 
go. Dokucza ona nietylko dworowi, 
odczuwa ją każdy choć troch~ inte
ligentniejszy włościanin, a dowodów 
szukać nie trzeba daleko. Mamy w 
ręku list jednego z mieszkańców te
go upośledzonego zakąt.ka. List ten 
został t\'ysłany z miejscowości Ro
denberg w Niemczech, dokąd autor 
wraz ze setkami swych sąsiadów, 
jak corocznie wyszedł na zarobki do 
Prus, z względu na treść swą za
sługuje on na zaznajomienie z nim 
szerszego ogółu. 

„Piszę z bólu serca. jak Włada
dysław G ..... k z największym szacun· 
kiom i najniższym ukłonem. O nie
oceniony w mojem sercu sędzi wy 
panie! Dziś 18 października jest st.u
letnia rocznica zabrania naszej ojczy
stej ziemi, jest święto dla nich, 
nicmców. O drogi panie! nieżyczył
bym panu słyszeć tego szyderstwa 
i naigrawania z nas, jak naszych 
praojców plugawili i jak wołali, że 
oto oni są wyżej nad nami, że wła
dają nami, choć przed stu laty hyło 
inaczej, jakie śmiechy szły z m:sze
go u1rnchanego wodza Poniatowskie~ 
go, jak przytaczali różne rzeczy o 
naszym nieładzie, że nic nie umiemy 
przeciw nich. - Przysięgam pnnu, 
żem z bólu płakał, słysząc, jakie 
straszne dla nas rzeczy odgrzebywa
li. A czy to u nas nie mogłoby Lyć 
lepiej? Wszak nas też wielomil1ono
wa r~sza, wszak i my byśmy mogli 
mieć autonomję chocia~ i niechby 
szło, jak ma iść. 

Szkół jednak trzeba, trzeba naród 
oczytać niech zrozumie, co cierpi, 
przeklęte serwituty zrzucić i ogólnego 
przedsiębiorstwa mocno docierać. Radź 
Pan, ratuj co tonJe. Proszę nieustan
nie o szkoły. Niech pan będzie cj
cem swoich wiosek, a nie wrogiem. 
Daruj pan ślepemu, że rady zadeptał, 
bo ślepy nie widzi drogi, daruj pan 
chłopu, niech on zrozumie, że pan 
jest ojcem, a on jest dzieckiem, bo 
gdy oczy przetrą, to zobaczą. Ale to 
powinno być już pięćdziesiąt lat, to 
dziś już byłby u nas ład. Co robi 
dziś Irlandja, do czego ją doprowa· 
dziła szkoła, co robi Japonja? I tu 
i tam naród się szkołą wybił, gdy 
wielkie Chiny upadają na kolana. A 
czy my to w tej klęsce zostaniemy 
na zawsze? Oj nie, drogi panie, bier2'.
my się do pracy, nie bójmy się zet
knąć z chłopem, ta bojaźń, to jest 
największe głupstwo, chłop - potęga, 
chłop-góra, chłop-podpora najgrub
sza! Tylko oświaty, oświaty jaknaj-

prędzej; przebrzydłe serwituty zmesc, 
ugodę z chłopami zrobić, powiedzieć 
co go boli, a jak on rozejrzy się do· 
brze, to i kosa golić będzie. Zrozum 
pan moje słowa, słowa chłopa!" 

Umyślnie przytoczyliśmy dosło
wnie prawie cały list, wydał nam się 
on próbką tego przewrotu, jaki się 
odbywa w umysłowości włościan na
szych, na naszych oczach, choć go 
niezawsze dostrzegamy, powtarzamy 
jednak, że nie szkoła siała dotąd te 
ziarna oświaty, bo niezliczone rzesze 
zostawały po za szkołą, lecz siew ten 
szedł przez pisma ludowe, a jak z li
stu widać, uczą się niemało nasi obie
żysasi w swych wycieczkach zarobko
wych zagranicą. 

St. Opocld. 

Z pism rosyjskich. 
Bojkot Dum„. 

Były prezes Dumy Chomiakow wypo
wiada w gazecie • Wieczernieje Wremia" 
kilka uwag z powodu bojk<1towania Domy 
przez ministrów. 

wBojkotO\„anie Dumy pnez r11ld 
jest obecnie jedyną powdDll sprawia 
państwową. Za pomocą stopniowego 
przeksziałcen a Dumy w swego ro
dza1'1 rekwizyt wytworzono nienawiść 
pomiędzy wladzą prawodawczą a wła
dzą wykonawczą, nie licz.ie się z -tem 
ie tak być nie może. Jedno jeat i,yl
ko wyjście z tego położenia. To, co 
możemy zrobić bez•miuistrów, będzie
my robili jak dawnie. Te zai usta
wy, któn-ch nie możemy rozważać 
bez mimstrów, będziemy odkładali, 
:Może to tylko formalne wyjście, ale 
w takich wyp 'l dkad1 trzoba się ucie· 
kać i do takiego wyjścia. Nle pozo· 
staje nam nic innego, jak stanąć Da 
gruncie formalnym•. 
P. Chomiakow przeciwny jeet jeduak 

odrzucaniu przez Dumę budżetów poszcze
góln ych ministerstw i różnych kredytów, 
sądzi bowiem, ie pomimo zatargu między 
rządem a Dumą, kraj nie powinien ucier• 
pieć. 

Informacje. 
O zniżkę przewozu soH 

Przy komitecie taryfowym w Peters· 
burgu odb\·b się narada w spr:lwie obni· 
żenia taryf kolejowych na przewóz soli dla 
celów technicznych. Przed ~ tawicieie or· 
gan'zacyj przemysłowych Zllprojektowali 
obniżenie taryfy o 40 - 50 proc. zazna• 
czając, ie z tej nowe; taryfy korzyetać hę· 
dzie około 2 mil, pudów soll rocznie. 
Przedstawiciele kolei prywatnych oświad· 
c.zyli s i ę za obniżką taryfy o 25 proc„ na· 
to miast kom itet tar3 fowy i przedstawic e
le kolei skarbowych byli przeciwni jakiej
kolwiek obniżce taryf. 

Z Cesarstwa. 
+ Sprawa o fałszywe 1 OO·rublówkl. 

Śledztwo piar'l'iastkowe w o !i ręgach sądo
wych: petersbursk im, kazllńskim, saratowskim, 
omskim i irkuckim w sprawie pod rabiania i 
fałszowania 100 r11blowyeb biletów kredyto
wych, zostało zakończone. Al t oskarżenia 
przedstawiono prokuratorowi wareznwshej 
izby sądowej. Do sp awy tej, wyłuszczonej 
w 168 iomach, pociągnięto 72 oskar~onych. 

Z Xrólestwa. 
§ Z poczt7. W osadzie Lnbraoieo, 

pow, włocła1Vskiego , pr~y tamtejszym odd~a· 
le pocztowym otwoJ'zono oddzint telegraficzoy 
dla przyjrnowaoia tele.grnmów w wewuętnnej 
komuni kacji. 

Taki sam oddział telegraficzny otworzo· 
ny sostał pray poczcie w .Ksi11łu· Wielkim, 
gub. kieleckiej~ 

§ Napad bandwcki. W nocy ;i 

01wartko oa pi!łtek pod Makowiskami o 2 i 
pół wiorsty od Paj~czoa przejeżdżało 1.:..0 fur
manek z handlarzami z Radomska. Wśród 
la•u wypadło na nich szdciu ludzi. Dali oni 
kilka Qtrzałów, steroryzowawszy wszystkich 
i obrewidowa 11szy około 40 ludzi, zabrali im 
do 300 rb. gotówkai, oru różnych koszto· 
wnolici, j"k zegarków, pierśeionkow i t. p. 
na sumo około 200 rb, Bandyci trzymali. 
swoje ofiary od godz. 10 wieczorem do 3 
rauC', poczem puścili ich, sami zaś oddalili 
1!~ w 1troDQ Pajęcsua. 

Wszyscy' bundyci byli ubrani w krótkie 
czarne mJtrynarki, a głowy mieli obwij\zane 
białemi cbat!tkami, twarze zaś umazane sa· 
dzami, naeywali„aitJ oni nie po imieniu, tył· 
ko „tolV&rs):SZS(lli". Jeden z bandytów miał 
na sobie szynel żołnierski, drugi zaś chodził 
prsygarbiony i mocno kas:.1lał, Zarzf\dzony, 
aienrłeemie po6cig sa bandytami odnicSał 
11kutak, gdyż aresztowano w Pajęcznie 8-ch 
podejrsuych o ten napad me~sy1n. 

W pjlłtek poeiągiem wiedeńskim o go· 
a.inie ll·ej i pół 11a miejsee napadu wysłane> 
• C1płochowy dwa psy gończe. 

f •P•d na „monopolu. W pilltek 
o godsinie 8-ej wieelorem do sklepu mono· 
polowego przy ul. Senatorskiej w Cz~stocbo -
wie wtargnfło trzech bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery i ateroryzowawszy sprzedaw· 
esynio trunków, 1agrabili całodz;enną ka~ w 
nmie 30--40 rb. 

§ Odmowa. Ministerjum oświa· 
ły odpowiedziało odmownie na podanie 
mieszksńców Ł~caycy o otwarcie w łem 
mieście gimnazjów rządowych - męstiego 
i żeńskiego. 

§ Mleczarnie współdzielcze 
$wieżo u1y1kaly zatwierdzenie atatuiów 
1towarzyezenia mleczankie: w Sławic ~eh 
pow. miecbowakim, Krośnicach w ciecha· 
now1kim, Brzózie w kozienickim, Nfwoe w 
siedleckim i Kacicach w pułtuskim. 

§ Kanalizacja i wodoci11gi 
w Kali•zu. W dniu 6 b. m. w mairi· 
1tracie miejscowym odbyło się posiedzenie 
urzędowe, w celu omówienia sprawy pro· 
jektu wodociągów i kanalizacji w Kaliszu, 
przyczem rozpatrywano podaną przez 1a· 
rządzają~ego filją warazawskl\ Towarzys· 
twa budowy maszyn w Kołomnie, działa· 
jącego przy w1półudziale Towarzystwa 
szwedzkich budowniczych • inżynierów, p. 
Zażulińskiegu ofertę co do pueprowadze· 
nia studjów, ułożenia projektu i kosztory· 
su na budowę wodociągów i kanalizacji. 

Zarzqd miasta, uważając ro?iważaną 
sprawę za nader pożądaną i naglącą, znaj· 
dowal propozycję wzmiankowanej filji war· 
ezawskiej bardzo na czasie. Poczyniwszy 
zatem w podanych przez nich warunkach 
odpowii:;doie zmiany i lldokładnienia, ma· 
gistrat Wigotował jut w nal - żytej formie 
projekt umowy na 1porządzen!e planów i 
kosztorysów i projekt ten niezwłocznie 
przedstawi władzy gubernjalnej do stano· 
wczej z jej strony decyzji. 

Z Warszawy. 
(:) Postęp. Według f danych etaty• 

lłyoznych w roku nbieglym ua kolejach nad
wiślańskich było 13 katastrof. W ro~u bie
!ącym do 1 listopada zanotowano już 22 ka
tastrofy, nie licząc codziennych praw ie drob· 
oych wypadków, 

(:) Umorzenie głośnej spra• 
wy teatralnej ,Sędsia śledczy ,do spraw 
szczególnej wugi, B11rkow, przedstawił pro· 
kuratorowi Izby sądowej do umorzenia znaj· 
dująr.ą się n nie~o sprawe prezesa zarządu 
teatrów, Małyszewa, i mieszkańca m. War
szawy, Kriwoszejewa, 2 powodu braku cech 
przestępstwa w czynie za.skarżonl' m. 

Aresztowanie bandy 
handlarzy żywym towarem. 

Onegdaj około g. 9 w. częśó ol. Królew· 
skiej pomiędzy Graniczną a Zielną, otoczył 
eiln.r oddział pol icji konnej i pieszej, oraz 
agentów wydziału śledczego. 

Następnie poli<ija wkroczyła do mieez· 
czącej się w domu 1'ł 45 przy tej ulicy .Cu· 
kierni ka pieckiej a L. Grnndeteina. 

W zakładzie tym, w dużej .\lali od po· 



łziedziny walki mi~dzynarodowej i między• 
plemiennej. 81\d zaś jeet ŚWil\tynią. .!e!eli 
llldsą nawet wroga, należy się starać o za
chowanie aprawiedliwoaoi. 

Druga rzecz, która może wytworzyć a· 
przedzenie, to oilwiadczenia, dotycśl\Cego po
gramu, klzczególniej zaś wskazówki\ Szmako· 
wa, że, być może, iż pogrom jest bardziej 
możliwy wrazie uniewinnienia, niż skaaa· 
aia, Z tego nie wolno robić podstawy wy
roku. 

Trzecia okoliczność wynika 1 wszystkie· 
go, eo powiedziano o przepisaoh religji ży. 
dowskiej. Jednakże jeżeli oskarżyciel przy· 
znał, że nie pociągnieto do odpowieilzialności 
sądowej c:iłej religji i *e nawet Bejlis. u;e 
jest oskarżony o należenie do sekty, ale idzie 
tu wyłl\cznie o czyny pojedyńczych fanaty
ków, to jak·eż znaczenie mają wyciągi z re
ligijnych keij\żek żydowskich? Czyż prawo 
pisauo dla fanatyków? Ale w rzeczywistoś~i 
sprawa dotyczy nietylko fanRtyków, poniE.\wai 
istota ieorJi oskarżyciela o istnieom takiel! 
fanatyków zawiera się w twierdzeniu, że w 
bibłji czerwoni\ nicią przewijają się krwawe 
ofiary. 

Zarudnyj dowodzi, śe w biblj i niema 
wskazówek, aby żydzi czynili ofisry z lud~i, 
wiadomo tylko, ~e na wiele tysięcy lat przed 
Narodzeniem Chrystusa łydzi, wpadajllc pod 
wpływ bałwoehwaków, zaczynali czcić boż
l:ów i nawet czynić im ofiary ze swoich 
dzieci, zaś ofiaoy a ludzi ist1iały u wtizyet· 
lich narodów. 

W Kijowie, w kilkaset lał po Narodzeniu 
Chrystusa czyniono ofiary z lodzi Perkuno· 
wi, u żydów zaś ofiary] zwierzęce ustały 
1rraz ze zburzeniem świątyni. Oskarisyciel 
utrzymuje, że po tysiącu lat zjawiła się ka· 
ba!a, pozwalajj\ca na zabójstwo i jednocześnie 
11a procesy o morde!'fltwa rytualne.! Ale cayż 
mogą przys:egli się wdawać w rozstrząsanie 
ugadnień historycznych, jeżeli nawet proku· 
rator, według Zarudnyja, myli się w tej dzie· 
dzinie, wią~ąc powstanie morderstw rytual
nych 11 wojnami krzyżowemi, podczas gdy 
pierwsza wojna krzyżowa miała miejsce 
w r. 1099, kRbała zaś powstała około r. 
1300. 

Zatrzymując się na ekspertyzie, Zarnd· 
nyj, zaznaezajj\o, że z jednej strony był ksiądz 
Pranajtys, który nic nie powiedział o svroich 
r raeach naukowych, nie przynióeł swoich no• 
łatek i wreszcie nie chciał od;iowiadaó, 1 dru
giej znś znakomity akademik Kokowcow i 
profesorowie Troickij i Tichomirow, uie wątpi 
komo ukaż'.} zaufanie przyaięgłi. 

Dalej Zarudnyj odpowiada Bzmakowowi 
i Zamyslowskiemu i _kończy: .Niech Bóg po· 
wstrzyma wasią r11kę od r:r:ucenia niewinnego 
na ofiarę zabobonowi, ciiemnocio i uprze
dieniu•. 

Replika Z•nt•słowskiego 

Zamysłowskij l Szmakow zaproszeni 
1ostali w rh .rakterze przedstawicieli po· 
wódki cywilnej przez 1wh1zek • Dwugło· 
·w ego Orła". 

- Nasz udział w procesie jest speł
nieniem n11szego obowi,zku wobec ojczy· 
iny, przyczem za w ani jednego grosza nie 
dostajemy. 

Dalej Zamysłowskij U\\'aża, że obrona 
dopuściła się szeregu odstępstw od fak· 
łów: Gruzeuberg twierdził, że ksiądz Pra· 
11ajtys na sądzie WJ chwRlał tortury. W rze
czywistc:ści to nieprawdR. 

Twierdzenie, że wśród oskarżycieli 
istnieje różnica zdnń co do udziału w 
przestępstwie Czebierakowej, także jest 
bezzarndne. Zamysłowskij mówił, że w 
prze11tęrstwie hrać udział mogła Czebiera· 
kowa lnb Bejłis, zaś Szmakow oświJdczył, 
że Czebiernkov. a i Bejlis. 

Jeżeli Czebierakowa sprzedała .Andrze· 
ja za pieniądze, to zapewnP, za duże. Gdzie 
są ś:arly tych dużych pieniędzy widać ze 
wskazówek na zakupy i hulanki. 

Mówią o judaszowych pocałunkach, ie 
Czebiernkowa pocałunkami zamykała ust!\ 
umiernjącemu dziecku i przeszkadzała mu 
mówić. Ale coby p:>wieclział Makłakow, 
grlyby Czebierakowa nie całowała syna? 

Korabczewskij bardzo pięknie szero
kim pędzlem namalował obraz przestęp· 
stwa, ale obraz to jedno, fakty-co inne
go. Z faUr1roi nie robiono sobie cere
monji. 

Zamysłowskij wnioskuje, że „obrona, 
nie sl;ąpiąc pochwał Juszczyńskiemu i je
go rodzinie, chce jednak osiągnąć wyrok, 
którego mocą uznacie Juszczyńskiego za 
zło dzeja. Albowiem, jeżeli odrzucicie ry· 
tuał i uczestnictwo Bejlisn, to będzie zna· 
czyło, że Andrjuszę zabiła Czebierr.kowa 
wraz ze złodziejami i zdrajcę, cz ,.. m w 
i2tocie rzeczy nie był. Usypiają waszą u
wiigę słowa.n i: „święte kobiety, święty 
Anclrjusza", ale nie panu, panie Gruzen· 
berg, prz stoi tu mów\ć. Pomyślcie, przy
aię~li, taki W) rok udc;zylby w serce mat-
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ki nie mmeJ boleśnie, niż 
przebiło serce Andrju~zy•. 

szydło, 

Mowa Szmakowa,; 

które ·Telegramy. 
8 „ ł b · Tel. P. A. T. W. A. T. i 1."łasne 1 do. 9. 11nakow uwaz;fł, że ca a o rona zu1mo-

wała się tylko oskarżeniem Czebieriakowej~ Stopnie lekarskie. 
Dlaczego, pyia Szmakow, obrona tnk PETERSBURG. Komisja dla rozpa-

energicznie oponowała przeciw temu, że na trzenia prawodawstwa lekarsko-sanitarnego 
skroni jest trzynaście ukłóć, kiedy Zarudoyj projektuje wprowadzenie trzech stopni nau
uznał, że ukłuć j.est trzynaśl!ie. Szmakow kowych: kandydat nauk medycznych, fekarz 
uważt1 za ważne, że eksperci obrony niemo- (wracz) i doktór medycyny. Stopień le
gli wyiaśnić, dlamego trzynaście, i twie1dzi, karza (lekarz) zostaje skasowany. Kandy
że to jest rytuał żydowski. dat nauk medycznych, pragnący otrzymać 

Zwracając się do okoliczności zabójstwn, stopień lekarza (wracz) podlega według 
Szmal:ow mm1:1je, że obecność nn tropie w projektu dodatkowemu egzaminowi z prak
pieczarz, różnych przedmiotów, jak nó~ z im ie· tycznych zabiegów leczenia i zostaje da
niem zmarłego i. t. p„ świadczy o sposobach puszczony do tego egzaminu dopiero po 
postępowania innych ludzi, nie rosj1m, bo ro· odbyciu obowiązkowego okresu zajęć prak-
sjanie są, przedewinystkiem nieostrożni, tycznych. 

O godzinie 10-ej wieczorem zakończył Zerwanie konferencji p.qkojowej. 
replikę swą Szmakow, p&czem wygłosił mo· ATENY. Wbrew pomyślnym wiado· 
wę z ławy obrończej adw. przys. Grigoro· mościom o stanie rokowań grecko-turec
wioz-Barskij, który ZRko:lczył w te slowa: kich w sobotę gruchnęła nagle wieść, że 
.Jeżeli rrzysięgłi wyniosą wyrok oskarżają- Wysoka Porta nie tylko, Ż~1.Pbstaje przy 
cy, złożl} na ofiarę niewinnego rzlowiela", 1 · h wszystkie 1 swoich postulatac , lecz posta-
za co prezes zrobił mu uwagę. wiła jeszcze nowe żądania. Panas zerwał 

Następnie wygłoeił replikę Zarudnyj, posiedzenie konferencji pokojowej, zastrze· 
f~~1~ie polemizując z wywodami Szma· gając sobie stanowisko rządu greckiego WO· 

bee Turcji. Na skutek takiego obrot.u spra· 
O godzinie 10 ej m. 30 zaciął repliko· wy Jonescu odbył w sobotę konferencję Jl 

~ać M~kł~kow •. po~emizując z prokur~tor~m Dżawidem·bejem przy udziale posła rumuń-
1 oskarzyo1elam1. h. to stworzył os!..arzeme? ki At · h FI" d 
-zapytuje i odpowiada: Czebieriakowa, có· . s ego W enac. • 10 ?ra. • 
reczka jej Luda i Pielrow. Replika Makłako· Skandal biur e~igrac,1n,ch, 
wa sprawiła silne w-rnżfliie. . .. KRA.KOW. ~ B1e.lsku dokonano re-

Około godziny 11 zaczął wygłaszać re· WIZJI w. bmrze em1gra~yJnyrn .pann~ ~lle• 
plikę swoj!ł Gruzenberg, który zakońl'zył w war, ~torą po sk~uf~skC\wamo w1elk10go 
te słowa: „Przed wami przeszedł długi sze- materiał!! kornprom1tu.i~cego, aresztowano. 
reg świadków. Żadrn z niell nie mógł po• Bomba w Maćlr,cie. 
wiedzieć słowa obelgi pod adresem Bej lisa. MADRYT. Pod oknem ministra spraw 
Nie obrażajcie go teś i wy, pp. sędziowie!" wewnętrznych eksplodowała bomba, która 

_ O godzillie 11 minnt 30 zacz1'ł repliko- jednak nie wyrządziła żadnych szkód. 
wać Karabczewskij, który w końcu swej mo· Ultimatum rządu amerykańskiego. 
wy rzekł: "Rzucam wszystkim wyzwanie; po· LONDYN. Z Waszyngtonu donoszą, 
wiedzcie, czy Bil poszlaki i dowody na to, o że rzącl amerykański postawił Huer<!ie ter· 
co oskarżaj" Bejlisa? min 72 godzinny do ostatecznego namysłu. 

Następnie prees wezwał do ostatniego Tajna konwencja. 

słowa Bejliia. BIAŁOGROD. nPolitika• podaje sen· 
Ten wstał i oświadczył, że mówić jest sacyjną windomość, że podczas pobytu 

niezdolny, jest zitięczot1y, jest niewiniell i króla Ferdynanda w Wiedniu została za· 
prosi o uniewinnienie, aby mógł wrócić do warta tajna konferencja wojenna pomiędzy 
nieszczęsnych swyc 1 dzieci, których nie wi- Bułgarją i Austl'ją. Król r.'erdynand zde· 
dział ori vółtrzecia roku. cydował się na ten krok, aby uratować 

Około północy prezes zarządził przerwę swoją pozycję w Bułg;arji. Możliwe są no-

do g~~~1;:d;;le~~:i r;~~ie~:~: d~~s::!~~~go~śróil we z11wikłani11 na Bałkanie z tego powodu. 
LONDYN. Dzienniki tutejsze komenpodniecenia nerwowPgo całej publiczności. 

tują obszernie pobJt króla Ferdynanda w 
Dziś nastąpi red3kcja pytań, które po• Wiedniu i jego liczne konferencje z Berch· 

stawione będ" ławie r:zysięgłych. toldem i cesarzein Franciszkiem Józefem. 

PE'l'RRSBURG (P.) Skonfiskowano nr. 
294 .Riecz" za artykuł p. t •• Panowie sę
dziowie przysięgli!• 

Z sądów. 
Proces fałszerzy weksli. 

PIOTRKOW 9/11. Zeznania ŚIA'iad· 
ków budzą wielkiP zainteresawanie. Nie 
brak też ciekawych incydentów w postaci 
starć między ad\\ okat1mi. 

Brat zmarłego Rogowskiego - Wła· 
dysław - st~ ierdza, że sam, aczkolwiek 
je.st bogaty, płaci. niekiedy 19 procent za 
kredyt wekslowy. 

Świadkowi~ Icek Markowicz i Daniel 
Lewkowie.z, którzy na śledztwie ~eznawali 
przeciw oskarżonym, obecnie przed sądem 
cofają swe zeznnnia. 

Świadek Edmun<l Łuczycki mówi, że 
zm::>rły Rogowski był wspówłaścieielem or
ganu N1J.rodowej demokracji, .Gazety War· 
ezaw"kiej", na którą stracił dużo pieni~· 
dzy. To samo mówi świade'; Józef Jura· 
kowski, dodając, że zmarły Rogowski był 
jednym z przywód,ów „narodowców•. 

Peł..omocnik powództwa cywilnego, 
aby przys. Kobyliński, ;podczas pytań za· 
dawanych świadkom, zwraca się dó sądu 
z prośbą, ażeby obrońcy oskarżonych oie 
zniewflżnli imienia zmarłego Rogowskiego. 

Adw. Ettinger woła: Kłamstwo, nie 
znieważamy. 

Przewodniczący sądu czyni uwagę 
adw. Ettingerowi. 

Hr. Tnrło, świadek, zeznaje przeciw 
LPjbusiowi Fuksowi, nazywając go znanym 
złodziejem i eszustem i twierdZl\C, że już 
mu raz • kości po łamał". 

B. agen „ rolicji śledczej. Zyger, mó· 
wi, że oskarżeni chcieli gn przekupić. Na 
zapytanie obrońcy, czy biją w wydziale 
śledczym, odpowi:ida, że to „sekret•. 

Oskarżony Fuks zrywa się i mówi, 
że go tak bili, że zemdlał, poczam go o· 
blano zimn!\ wodą i irn0,..u bito. Mówi też, 
że naczelnik wydzia'u śledczego żądał od 
niego 800 rb. za uwolnienie i te tenże na 
czelnik miał z nim 2atarg o weksel,P bo 
jest winien Fuksowi 600 r_b. 

Twierdz& one pomiędzy innemi, że 
zawarte zostało tajne przymierze pomiędzy 
Austrją, Bułgarjfl i Turcj'ł· )< 

Z teatru. 
Teatr Pols!ltL 

- „Grzegorz Dandin" 
komedja w 8 akt. Moliera w prze
kładzie Boy'a (Żeleńskiego). 

Molier many jest u nas bardzo mało i to 
prawie wyłącznie ze sceny, która znówllo
braca się w sPJc11upłym kręgu kilku najefek· 
towniejszych dla popisa aktorskiego utworu. 

Całokształt twórczości wielkiego pisa
rza francuskiego poznaliśmy dopiero dzięki 
Boy'owi (Tud. Żeleń1kiemu), który podług 
pomnikowego wydawnictwa 11Le grands ecri• 
vains de Ja Fra:ice" pr~ełożył wszystkie u
twory sceniC'zn.a Molier&, zamykając je w 
6 tomach, wydanych w nader starannej sza· 
cie zewaętrznej w roku zeszłym, nakładem 
księgr.rni polskiej PołanieckiPgo we Lwowie. 

N1!jŚciślejs1.a wierność co do treści l fo1·m, 
a przedewszystkiem co do ducha dziełu -
zostały zncbowane, i wielką jest zasługą 
Boy'a, że w swej nad wyraz sumiennej, O· 
skrzydlonej wysokim talentem pracy, dał 
poznać naprawdę i całkowicie Moliera, któ
rego genjusz nawet w to, eo miało stanowić 
nier11z tylko jednodniową pustą igraszkę roz
bawionego dworu, umiał zakląć pierwiastki 
wieczyśeie młodej nieśmiertelnej poezji i mfl• 
drości życiowej. 

.Grzegorz Dandin czyli mą~ pongębio
ny" jest jedną z takich fars napisanych w 
ciągu kilku dni dla odegrania w ogrodzie 
Wersalu podczas wspaniałej zab:.1wydworskiej, 
utworem który miał rozbawić widzów zmęczo· 
nych ucztą, dając im chwilę swobody i śmie· 
chu prawdziwie wesołego, bez troski. 

Dialogiem żywym i do!!adnym opowiada 
komedja o niedolach . biednego chłop ks, który 
zapragnął mieć żonę „dobrze urodzoną" i o 
psotach, jakie mu płata niepoczciwa Au· 
gali ka. 

Komedja ta jest ciekawą ju~ przez swoją 
budowę. opart!\ na je-Jnej Hytuacji powtarza· 
j,cej się wfornie z końcem każdego ataku. 

Bezbronność dobrodusznego Grzegorza 
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wobec przewrotności kobiecej i ambitnego o
krucieństwa ,,urod.oonych" ma tu by~ ~r6-
dłem komizmu. Ale ten plebejusz wobec 
przedstawicieli szlachty,-samotny, oszuknny, 
wyzyskany wyszydzony i nieszczęśliwy -jest 
raczej tragikomiczny, jeśli nie zupełnie tra· 
giczny. 

Dla zebranej na kr6lewskhn dworze 
arystokraęji, śmiechu jedynie był godzien ów 
chłopek, co zapragn!lł pieniędzmi podni"6 
się ku szlachcie i każda skarga Qrzegorza 
Dandin była wil,lc powodem do nowego WJ· 
buchu radości. 

Dziś przy1:1łowiony juź George Da
ndin stał si~ figurą par excellence tragi· 
czną, Jako rola w sztuce stal się Grze· 
gorz jedną z najtrudnie:Szych postaci ko· 
medjowych przez po'.ączenie tych dwóch 
rozbieżnych pierwiastków - komizmu i 
głębokiej tragiczności i wymaga wysokie• 
go kunsztu aktorskiego, coś więcej nad 
przeciętoe .zdolności, nad sumienność, po· 
prawność i J. p. . 

T.e łei wykonawoa roli Gr1egona w 
teatrze Polakim, p. Kułakowski, aktor pr1e· 
dewszystkiem ohar akt e r·y 1 ty 02: ny 
nie poradził sebie 21 rol,. Inna rzecz, że ru· 
tyna i w1zystkie wyżej przytoczone, a wła
aciwe p. Kołakowskiemu zalety nie poswoli· 
ły mu roli „połoiyć• 1 kreteaem. AkM>r 
grający ~ pestać ongi w Wersal11 mógł, po· 
win en był traktować j' łat. tak obecnie l'· 
Kułakowski i-byłohy dobrze; ~ dziś jednak, 
kłedy wiemy ju* to, oo wiemy o Grzegenu 
Dandin-dopatrnjemy się owego przysłowio
wego tragizmu i w interpretacji p. Kałako· 
wskiego nie znajdujemy go. Cho~ wierzyć, 
le tak z a m i ł o w a ny aktor jak. p. Ku
łakowski p rz y p ad ko w o ty 1 k o tak lek• 
ce potraktował psychologjQ Dandina i że po· 
•tara się ją pogłębić, jeśli tt rol9 obce włą· 
ezyć na 1erjo do swego repertuaru. 

A warta tego) 
Obead,.,,enie w roli Angeliki p. Bara

nowskiej rezu'1liem i wiem, ~ w tym wypad· 
ku rełyserja liczyła H jej iotPJigencjQ. 

Niewątpliwie p. Baranowska zna, i ro-
1umie · i odczuwa Moliera wogóle i posłać 
An~ełiki wyobrała sobie dokładnie; prócz 
tego nie może p. B. nie wiedzieć, jak wiel
ki\ zadugą teatru i aktorów jest pnyzwy· 
czajenie paltliczoości do areydzieł rSJlertuara 
klaeyciinego. Tembardziej wobec pow) łazer• 
dziwi mnie, le nic, ~le to absolutnie nic nie 
zrobiła ze swej roli. .Monotonnie, bez prze· 
kpuania i bez śladów jllkiegekolwlek opraco
w11uia wypowiedziała słowa zwej:roli. Takiem 
traktowaniem Moliera truduo zacłlęcić pu· 
bliczność do słuchania jego arcydzieł. 

W roli t fiilarnego lljablika, subrP.łki 
Klaudyny p. Romowica mogłaby być niezłą, 
gdyby była cb~iała czy mogła (nie wiemł) 
przygotows~ siQ lepiej. 

WzgiQdnie najJepHym i najbliinym 
B ty I u molierowskiego okasał się p. Machał· 
ski w roli L!ibina; mimo pebieżne przygoto• 
wanie grał .żywo i sajmująco, s jowialnym 
humorem właśeiwym epoae. 

Reszta obsady wywił\Zała si~ ze awych 
ról poprawnie. 

W wy5tawie snaó było pewuą chwale
bną starannolić, ktM!l jedoak napełnić wa.r
to niektórymi ezcze2ółami, jak np.: w akcie 
trzecim eświetlone pięterko musi koniecznie 
mieć jakiś rolttaj dachu. aby światło zeń ni~ 
padało na tylną dekoracj ~. co znilcznie psuje 
wrdenie ciemnej nocy. 

Koetjumy (z wyjątkiem obuwia) bardzo 
stylowe. 

Życzyćby należało, aby publiczneść na· 
1211 żywiej poparła p. Bolesławskiego w wy
etawiRniu arcyrlzieł klasyc1mego repertuaru w 
rodzaju „Grzegorza Dandin". 

Mimo powyższe zttrzuty oo do pojedyń· 
czych wykonawców, całoeć wypadla nienaj· 
gorzej i naprawdę, z przyjemnością słuchało 
si~ nieśmiertelnie mądrych, przedowcipnyoh 
słów w11krzeszonej epoki. 

Wierzę, że po parcie zobowiązałoby jesa
eze ambicję artystyczną p. Bolesławskiego 
i pobudaiło do więk11zych jeszcze wysiłków. 

Konrad Tom. 

LOTERJA 
Dzisiaj w pierwszym d uiu ciągn!enia 

4 klasy 201 Loterji Klasycznej Króle11twa 
Pols1dego wyszły następujące główne wy· 
grane: 

5000-6345. 
4000-6738. 
2000-1259. 
600-5881, 13973. 20662, 23116. 
300 -2167. 7145, 8823, 9734., 1193'1, 

18048, 13240, 16851. 17464. 20602, 20978. 



M. 66. 

dwórza policja zastała bardlo lic1m 1ebraołe. 
W11zystkich uc999t11illów tego nbrao.ia

w liczbie 91-aresztowauo. 
Jak stwierdraono, ą to wezyslko agenel 

handlu żywym tewarem. 
Przybyli oni do WarSHWJ w bardao 

zuacznej Jiceltie 11 Argentyny, gdzie rslł'ł wy
dał ob&e1tie s~ereg bardzo saro-wych przepi· 
sów w sprawie walki z handlem .1sywym ło
wa.rem•. 

Przedmiotem narad miało by6 obmyM.e
nie planu działalności na natbłiłBZll prsy· 
sdość - wobec stanowiska rlttdu argentyó.
skiego. 

Wszystkich aresratewaayc:b do p6óej noer 
przewo~ono karetkami do Ratu11a. 

Z sąsiedztwa. 
X Z "Lutni• zgierskiej. (e) W 

Eoboto ubiegłą .Lutoi'ł• zgiereta w7sławiła 
poraz drugi w tvm sezonie 4 akłOWll kome
dję Szontana .Porwanie Babinek•, 

Amałorsy wyw~li Bit• udania ... 
pełnie dobrze. 

X Kradzi•* w f ZgiePZu. t-) 
Onegdaj s mieazkauia dentystka Salomei Ab· 
ramowicsówny, za'Dif:l8zkałej w Zgier1u pny 
ul. Zegrzańakiej nr. 5, q pomo"' dobrlłll"80 
kłaeu •kradziono sNłłra Mułoweco 1a IOO 
rubli. 

X •pa66 •- ~-ez•lnllla 
więzienia. (e) W eobołt o 1odL 6 wt„ 
l11orem, HOSll łtłlSJ•klł jeohał do ł.iodsi oa
czel'ftik więlienia ł9csyokiego, p. .fiedor Bi„ 
mionow z bną. i &trałaildem wiQ9iennym. 

Pomiłdzy wsi~ Probossczewicami, a 
lasem lućmierakim, pp. S. CJpotkali, jadfleł 
naprzeciwko dwa· wogy • ..i.m. Ha jadofm 
z ~ych we>11ów eiedlialo .twóoh wołniców, 
konie drogie&ó Złllł wosa PłJ samopas. 

Poniewał oba wosy ponwałJ Bit r6w• 
nolegle i aajmewały nieaui.l oałll merokoś6 
szosy, prl!leto woiaiłla pp. S. 1 trudoeścill 
mógł je omin~ Widqc to p. B. 1wrócił 11• 

wag~ wośaicum. aby pilnowali koai i jeobMl 
pra'Wtł 1 1ronll. W odpowiedzi na to lieden 1 
\VOmtM!óW, jak dODOli n&81 koreapondenł 
zgierski, 11ae9'1 zadawa6 p. B. USf batem, 
pnyozem p, Sltmionowa odniosła dwa dot.o 
k li we citoia w twar1. W trakoia tego p. S. 
udało &ie wyrwa4 11\łohwałema "Tofuicy bał, 
poczem pojecballe dalej. Aliści obaj wośnice 
nie dali aa wygra~ odprzQgli kOGłe od wo• 
sów i wierzchem dogonili pp. 8. i znów za• 
cstli chłos~ć batem kalecZllO icb po łwarą 
i r~kach. 

Pod takimi raaamł pp. S. •feehalllznao
czn„ przeatrseń, wrenofe dojechawszy do 
lgieraa. zawiadomili e napaści połtojt kł6ra 
zarzfldziła pośoig i oba wołniców areszto• 
wała. Są to: Wojołecb Czekalski 1 Kra• 
azewa i Feliks Czwanda, 1 Kc.wala w pow. 
łtczyekim. Obaj byłi pijanł i temu zapewne 
tytko można przypisać ioh czyn zttchwały. 

X Z•ian~ w duclaowieit
stwie. (c) Dotychozaeowy wi1tarjusz para• 
iji J-Ozefów w pow. brzezińskim, ks. Franoi
uek Ksawery Wiśniewski (przeniesiony zo• 
stał aa 111tanowiako 11adetatowego ;.. wiksrjueaa 
parafji Chojny. 

X Systemat,czaa kratb1ie*9 
(c) Antuui Zelasowskl właśoieiel sklepu He
źuiczego prey ul Wysolliej w L Zgierzu za
wiadomił policję, ze słu~ąoa jego 15 letnia 
Franoiszka Frydrysiakówna od dwóch t)gO• 
dni uprawiał.a systematyczną kradzie~ pieniQ• 
dzy. Aby uj(ló złudzieja, onegdaj syn Ż. zam
kn\ł si!J w szafie: i czekał. Ledwie F. zosta
ła 1ama, wnet otworzyła podrobionym klu· 
czem kom-Ode i nuz wybier3' pieniądze.tWów• 
ozas 1chwytaoo jll i oddano w r9ce pełicji. 
Suma skradzionych pieniędą wynosi ff rb. 

Z I-ej zgierskiej kasy 
pogrzebowej. 

(e) W soboiv ubiegłfl, w lokalu G1JStawa 
Graebscha przy 11łic7 Szczęśliwej w Zgiersa, 
pod przewodniełwem p. Rowana Kunkla I 
przy odziali! 36 ~złonków, odbyło ziv orga
nizacyjne zebranie pierwszej grapy I-ej zgieP. 
skiej kasy pogrzebowej, na kt6rem dokona· 
no wyborów przedstawicieli or311 pełnemocni· 
ków grupy. Wybrani zostali: na stanowisko 
pr.i:edstawicieła ltainhołd Langhaus, na ustęp· 
cę Roman Bicb; na pełnomocników: Robert 
Helman, Daniel Frytz, Emil Frejtag, Henryk 
Wiese, Rejnhold Zyppel, Jan Potempa, Wil• 
hełm Hiller, Ryszurd Szmechel, Robert Guza, 
Roman Kvpiński, Fryderyk Frentzel, Juljuea 
Wiese, Adolf Kunkiel, Jar. Guze i Kornel 
Podgórski, na zastępców Marceli Adamski, 
Aleks1mder Smoliński, Hieronim Pejkierł, 
Karol ~iel, August Sztajnke, Rajnchold 
Ejchsbaum, Jftljusz Wi.łtig, Karol Dyko, Ja• 
kc.lll Kryszak, Qustaw Ssylke, Karol Hen• 
niuh, Bamuel Deryng, Augulł Szram, Emil 
"ielm i Adolf F»ejta;. 

.MOWA GAZETA ł..~i;>ZKA•-10 Listopada 1913 r. 

Dotychczas upieało sio na członków 
1rtorgaai1owan8' kaey 350 osób, z których 
801 weezło do I grapy, 49 zaś stanowi~ 
kandydatów na ezłonk6w grupy nastvpnej. 

Ze.brani uchwalili przystąpić niezwłooz· 
nie do zbierania składek, a to w celu jak
najrychlejszego rozpoczecia wypłaty zapomóc 
pogrzebowych, rod1inom tych członków kasy, 
któ:ssy zmarli w czasie od 1 maja r. b. do 8 
b. m. Liczba 01ło11ków zmarlych w tym cza• 
sie wynoai 80. Potrzeba na ten cel okełtt 
1,5oo rb. 

Wypłała sapom6g ma być uskuteczniana 
se składek, atopn;owo z uwzglQdnieniem ko· 
lei 1gon6w. Kapitał, jaki pezostał po zam· 
knif1oia kasy przed jej zreorganizowauiem, 
wynoai 7 ,450 rb. i pozostaje nadal w zgier• 
akiem Tow. wzajemnego kredytu, jako łela
uy kapitał kasy. -----

Kałenda.-zyk. 

8zl6 Andrzeja z Aw. 
lutro Marcina B. W. 
Imion• ~owi•łlskl„ dal~ 8pltollława 

lulPO Witold~l ' 
W schód sło6oa o g. 7 lll I 4. 
Zachód • • 4. • 18 
Długość dnia • 8 • 59 

St.n pogod,.-Podług obserwacji opty 
la Jl. Rittera. ul Piotrkowska Ja 85. 
~RllOllETB: Rano o g. 8. 4.• ciepła. • „ Połudn. o g, l2 5a • 

• • Wczoraj o- g. 8 w. 6• • 
Klnłmum 6 ciepła BAB.O- Thl najnitej 
9uim11.Dl 8 „ METR: najwy1'ej 

Jlygrometr 68% wilgoci. 
TeałP Peleki. Dziś Wieczór pieś11l l 

hum.orus udziałem Alfreda Lubelskiego (Momus) 
T .... Polslli. we środ'l „Prawtiziwa 

miłość•, w. czwartek, plą.tek, sobotę występy 
geścin1'6 Kieczysława Frenkla znakomitego 
artysty Warsz. Teatr. Rzędowych 

Opera i Olł•retk• łedxka. Jutro w. 
na wpisy dla niezamożnych uczniów Gimnazjam 
Polskiego operetka „Gri-Gri• 

Bihljoteka Stebel•kich. (Mikotajew
ka 59) otwarta oodzi.ennle od g. 6·ej do 8-eJ 
wieczor.em, w niedz1eł~ i święta od 1-ej dG 
3-ej pp. 

Cz1telol• pism Tow. "Wiedza". 
Pioi.rkowska 108), otwaita od g. 6 po poł. do 
!b wlecz., a w niedziele ł święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10.ej wiecz. 

lluzeum nauki i eztuki. (Piotrkow• 
aka nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poł1uinh1 
&o 10-ej wf.eca., a w świ'lta i niedziele od llł 
rano cło 10 wiec· 

KRONIKA. 
O lokal dla sądu okr~gowcgo. 

lk) Wczoraj przybył do Łodzi pr~ze11 
1ątłu okregowego piotrkowskie~o rz. r. st. 
Wołkow, k'óry dziś odbędzie naradę z pre· 
1ydentem w sprawie ofiuowanego przez mia· 
sto placu pod budow~ projektowanego w Ło
dzi sitdu okr~owego. Jednocaeśnie p. W oł
kow ogl~a6 ł>Qckie up&trzone do wynajęcia 
pomieszsnnia tymozasowe dla t"goź s~. 

Dane dla Krakowa. 
(k) Kemitet statyst) czay m. Krakowa 

awrócił ~ do prezydenta ! policmajstra m, 
Łodzi 11 prośbą o dostarcze11ie mu danych o 
cenach na produkty społyWCH W łatAch HH0 
i 1911. 

Na zap7'8aie w tej mierze policmajstra 
i prezydenta. gubernator piotrkowski pozwolił 
kn udłiiełió łych wiadomośoi Krakowowi. 

Dochód akarbow,. 
Spodziewany dochód skarbu z kolei fa

'bryemo·łódzkiej w r. p. bed1.ie mniejszy nił 
w r. b., a ło z powoW zmniejszenia. się do
chodowości tej 1.:olei juz w pierwszym półro• 
Cllll r, b. Na r. b. dochód na rzecz el.arba 
określony je8* na rh. 172,600, na rok 1914 
przewidywany jest na rb. 129,000. Dochód 
skarbu z kelejek p-0djazdowych warszawskich 
i ełektryeznych łódzkich obliczony jest na rb, 
83,GOO; na r. b. oznaczono go na rb. 97,000. 

Zamówienia sk11Pbowe. 
Od pewnego czasu ministerjum woj· 

ny wyłączyło przedsiębiorstwa polskie z 
dostaw na potrzeby tej dekasterji, z po
wodu położenia fa.bryk Królestwa w „rejo· 
nie mobilizacyjnym•. Wobec usilnych jed· 
nak starań fabryk warszawskich i łódzkich 
poprzednia praktyka została przywrócon&. 
Zakłady Towarzystwa K, Rudzki i ~-ka 
już uzyskały większe zamówienia, a fa· 
bryki łódzkie znowu będ~ wzywane do 
konkurencji. . 

Ochronka I eawalnia. 
Przy Tow. „Miłosierdzie• na Ba.ła

tach, pray uliey Chłodnej nr. 6 została 
otwarta ochronka dla dzieci priychodnicb; 
przy ochronce p. Aleksandra Gabler otwo
rzyła szwalnię dla diiewllząt starszych. 

Zapisy przyjmuje zarz~d.zająea eawall
niłł codziennie. 

Opłata miesięcznie 1 rb. 
W •P•awie domu ludowege. 

(a) Ofiara, złożona prze1 małż. Karol-
1twe Poznańetioh, w sqmie 60,00Q rubli 

na rzecz budowy domu ludowego łydow
akiego wras z procentami przyjętą została 
przez zarząd Ł.tyd.Tiowarzystwa dobroczyn· 
ności. 

Dla wprowadzenia w życie woli ofla· 
r0Uwe1 wyznaczono specjalną komisję. 

Rozwi1panie kontraktu. 
(k) Gubernator piotrkowski zażądał od 

magistratu m. Łodzi natychmiastowego roz
wiązania kontraktu 11 przedsiEJbiorcami napra• 
wy i konserwacji bruków miejskieh, firJWł 
RiterbaBd i Bzepa, a to z powodu niesumien• 
nego wykonywaHia robót kontraktowych. 

Z Tow. berz. Ołw. im. li. Sienkiewicza 
Pozwolenie na otwarcie czytelni i bi

bljoteki nadesłało; w tych dniach, więc od
będzie r:d~ poświęcenie i otwarcie lokalu. 

W przyszłl} niedzielę o godz. 3 po 
południu w kinematografie „ Czary" odbft' 
dzie się Il koncert popularny z odczytem. 

Cena miejsc 20 i 15 kop. 
Ze Btow. nauoz,cieli Chrir:e6cijan. 
Dziś o g. 8-ej wieczorem w lokalu Sto

warzyszenia odbędzie się posiedzenie sekcji 
nauczania elementarnego. Na porządku dzien
nym: dyskusja nad metodami wykładu aryt
metyki w drugim roku nauczania. 

Zwierz,nleo. 
W tych dniach zjedzie do Łodzi m&

naierja i mieścić się będzie prz:y ulicy 
Piotrkowskiej 117. Na wystawie w Kijo
wie zwierzyniec te11 cieszył ei~ wyj!ltko• 
wem powodzeniem. 

Lekarstwa na •pir,tuaio denataP•• 
wan,m. 

(k) Gubernator polecił poliem~jstrowi m. 
Łodzi zamkn'' ekład apteczny b-ci Popław• 
akich przy nl. Zawadzkiej i odebrać właści• 
oielom świadecłwo na dalsze prowadzenie han• 
dlu materjałami aptecznemi, a to z tej przy• 
ezyny, że znaleziono u nich lekarstwa, przy• 
rządzane na spirytusie denaturowanym i 1u1ko
dliwe dla zdrowia. 

- Ofiara aamoohodu. 

Przy ul. Nowomiejskiej pędzący samo
chód wpadł na 7-letuią córkę robotnika ŁajQ 
K~nut, która odniosła skutkiem przejechania 
dotkliwe rany głowy i ciożką szarpaną ran~ 
lewego boku. 

- WJpadek w rzeźni. 

Pracujący w rzeź11i miejskiej ł@·leta.l 
1ózef Paszkiewicz uległ w maszynie obcio· 
clu 4 palców u prawej ręki. 

Odwieziono go do szpitala Czerw. Krzyla. 
- flagłJ zgon. 

Tknięty atakiem 1\'poplektycznym zmarł 
nagle 60-letni krawiec Robert Wułke, zamiesz• 
kały przy ul. P,1ńskiej 75. 

- Zniwo noża. 

W ciągu ubiegłych dwóeb dni Pogoto-
wie WZ'ywano 8 razy do wypadków poranie
nia nożem. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Jutro we wtorek wskutek podwójnych 
prób ze sztuk, pr?lygetowanyołl na występy 
M. Frenkla, przedstawienia nie btdzie. 

We środę .Prawdziwa miłość". R. 
Bracco. 

We wtorek, piątek i sobotę wystqpi go• 
~cinnie znalromity artysta seeny warszawskiej 
pan Mieczyśław Franki el. 

Wielki artysta kreować będ~e swe po
pisnwe role w następujących sztukach: we 
czwartek w komedji z francuskiego „Byle 
świfft zadi1iwić" rolę „Pana Borel, w piątek 
11aś odtworzy brawurową postaó Strafforela 
w przepięknej komedji Edmunda Rostanda 
„Romantyczni•. W sobotę powtórzona będzie 
doskonała kemedja "Byle świat zadziwió" 
1 udsiałem znali.cmitego gościa, 

Bilety po cenach premjerowych sprzeda· 
il\ si~ codziennie od 10 do 1 poł. w cukier
ni W -go Ulrichsa i od 5 po poł. w kasie tę.o 
atru Polskiego. 

W sobetę po poL po cenach najoii
szych .Pani Prezesowa•. 

Pan Wiktor · Biegański utalentowany 
artysta sceny krakowskiej zaangażowany zo• 
stał na cały sezon do teat,·u Polskiego w 
Łodzi. 

Opera I eperełka łódzka Konstant,• 
nowska 16. 

Jutro we wtO!'ek przedstawieriie na wpi· 
ay dla niezamo~12ych uozniów ginazjum pol
skiego dana będzie arcykorniczna operetka 
Linkego .Gri·Gri' z p. Horbowską w roli 
t1tułowej. 

W środę wyst,pi dościnnie po raz pierw• 
•zy primabalerina warszawskich teatrów Rz!l
dowycb p. Antonina Willewna i p. K. Sobi· 
newski baletmistrz teatrów warszawskich. 
Na eiekawe to widowisko zloży BiQ: Akt II 
„Krysi leśniczanki•, Akt 11-gi "Rom.rntycznej 
iony• i „Koncert-kabaret• • udziałem pp. 

3. 

St. Claire, Horbowskiej or1H pp, Szellera_ 
Morawskiego, Grodniokiego, Kollłowskiego, 
Cholewicza, Millera ł Piekarskiego. 

Pani Willówna i p. Sobiszewakl odtaA· 
czą w odpowiednich kostjumach: t) „ Taniec 
Egipski z lampą•, 2) „Czardasz•, 8) „Mate• 
lot", i najmodniejsze dafj tańce •Tango• i 
„ Two-stepe•. 

Ce ny biletów nie podwytszone. Bilety 
wcześniej 1amówić moina ua to interesujące 
przedstawienie w cukierni W-g~ Gostom• 
ekiego. 

We czwartek znakomita ta para wystą· 
pi poraz drugi i eata&oi, dana będzie „Roz· 
wódka• akt ll·gi, „Kocthany Augustynek• 
akt lI·gi, oraz .Koncert-kabaret• 1 nowym 
programem. 

Paai Wilł6wna i p.ISoLiszewald odtań
czą 1) • 'Paniec hiszpański• 2) „Danse de 
l'oura•, 3) • Tango• i wiele innych nowości. 

Sala KoaoePłowtl (Dzlelna 18). 

Jutro, we wtorek, 11 b. m. odbędzie si~ 
w sali Koncertewej jedyny wielki popularny 
koncert wszechświatowej sławy nspołu ar
tystycimego na instrumentach historycz· 
nych. 

Aby da6 możnoś6 usłyBBenia koncertą 
szerszym masom publiomoścl, dyrekcja wy• 
1nacz1ła nfakie ceny. 

Bilety do nabycia w tasie teau. · 
„Tłtalia". 

UDAREM•IOllY 

zama-ch szaleńca, 
na tvde kSledZa I dvrektora fabrvkL 

4 ofiary. 
Przy ul. Kunitzera ua Widzewłe znaną 

jest posłać 86-łetniego Michała Holewińskie
go, b. ma~ra f&Lbryki Widzewakiej M,nufak
tury, który oddawna cierpi na rozstrój urny
sło wy, praejawiajllC7 al~ w mauji prześla
dowcxej. 

Zazwycuj spokojny i łagodny, Holewiń· 
ski co pewjen czas wpada w furjo i wówczas 
staje sie groźnym dla otoczenia. 

Ostatnio odgrażał się kilkakrotnie, jj 
11amorcłuje swojit żont i d1ieci, 11 w sobot~ 
powzi!\ł szaloną myśl zarżniecia noiE>m dwócl! 
01ób, tlliaeowicie ks. Albrechta, proboszcza 
par. św. Kazimierza na Widzewie oraz za· 
rz~dzającego wydziałem paszportowym fa. 
bryki Heinzla i Konitmera. p. Wierzbickiego. 

Holewiński uplanował napaść us oby• 
dwóch w niedziele z ranal przed ikościołem i 
zamiaru swego bynajmniej nie taił. 

Poniewaz H. w wypadkach szału zdra· 
dzał często jakąś dziwnlł , niechęć do ks, 
Albreahta i p. Wierzbickiego, przeto zBwia· 
demi o no poi icjQ o pogróżkach szaleńca. 

· W niedziele o godz. 10 lłrana w po-
błiłu kościoła św. Kazimierza przy ul. Kuni
łlera policja ujeła znienacka Hole w iti:.kiego 
l 1nalada przy nim duży uó! rze.źniczy. 

H. stawiał pólicji siln1 opór, został 
jednali: związany i w dorożce odwieziony do 
portjerni fabryki, zkąd miał byó przetran• 
aportowany do szpitala Ldla obłąkanych w 
Kocbanówku. 

W drodze H. niespodzianie zerwał pęty 
wyswobodził obie rvee, chwycił nóż i nagle 
zactał nim wiozlłcemu go strażnikowi IOkule
wiczowi trzy rany w plecy. 

Na ratunek O. skoczył fabryczny do· 
sorca policyjny Biełyj, którego H. adf\flył 
zkalec~yć w reke. 

Również dwie inne osoby, które pod
osas szamotania s~ polieji z obłąkanym,!nad· 
biegły jej na pomoc, odniosły lekkie ok,ale· 
e1enia nożem rąk. 

. Dookoła dorożki zebrał sit łiozny-:tłnm. 
R11ch na 11licy wywołał popłoch śród mas 
pebożnyoh, śpieSZl\Cych do kościoła. 

Po o.panowaniu rozbestwiunego szaleń
ea, odwio~iouo go na razie do ueisąstku poli
oyjnego, rannego zaś strażnika lekarz Pogo· 
towia odwiózł do szpitala. fabrycznego na 
Widzewie, (K) 

Sprawa Bejlisa. 
•owa Zarudn1ja. 

Zarudnyj prosi przy1:1Iegłych o zrzeczenie 
sie uprzedzenia, którego mogło w nich po• 
wstać przy współdziałaniu trzech okoliczno
lici, wysuwanych pnez oskarżeni~ pierwsza 
z nich to myśl, że jeżeli podsądny jest ży
dem, to wheciwe mu są wszystkie wady ży· 
dów, o których w~le mówił prokurator. · My, 
podkreśla Zarudnyj, bronimy nie żydów, ale 
tylko Bejlisa na podstawie głębokiego prze· 
świadczenia, że nietylko Bejłois jest niewin· 
ny, ale takie przestępstwa wcale nie istuiejlł. 
Reszta tego, co mówił prokurator, należy do 
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CZECHOW. 
Temat nie jest nowy... Miłość, :.:. a- Skończył na tern, ie zmieszał BiE) 

2) bójstwo... Zresztą pan przeczyta, zoba· bardzo. Zal mi się go zrobiło. 

Tlómaczyła G. W. 

Dramat na 101owaniu. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

Wst~puj~ na drorę literacką, jedynie 
• pąbudek merkantylistycznych". zarobić 
muszę„. Teru nie mam absolutnie żad

nego zajęcia. Byłem sędził! śledczym w 
B-im powiecie w ciągu pięciu lat przeszło, 

ale pieniędzy nie złożylem, ani czystości 
nie zachowałem ••• 

Kamy11ze. w spojrzał na mnie owemi 
dobrerni oczyma i zaśmiał sit cicho. 

- Nużąca praca.„ pracowałem, pra· 
cowałPm, machnąłem ręką i rzuciłem. Za· 
j~cia teraz nie mam, a i jeść prawie nio„. 
I jeżeli pan, pomijając godnośei, wydrukuje 
moją powieść, to zrobi mi pau wi~cej, nis 
grzeczność .•• pan mi pomoże... Gazeta nie 
klasztor, ani dom poprawy._ wiem to, ale 
bądź pan tak laskaw." 

„Kłamiesz"-pomyślałem. 

Drogocenne breloki, zawieszone u ze
garka i pierścień brylantowy na palcu nie 
igadzały się z pisaniem dla kawalka cble· 
ba; a i po twarzy Kamyszewa przebiegła 
ledwo dostrzegalna dla oka znawcy chmur
ka charakterystyczna dla ludzi, nieumiejlł· 
cych kłamać. 

- Co jest tematem pańskiej po\\'ieści? 
-- Temat.„ Jak tu panu powiedzieć? 

---- ----------

lnforn1acje handlowe. 
NieMfypłacalnoś<:. 

(k) Firma Adolf Minor, fabnka wy· 
:-obów bawełnianych, znulazła się w trud
nościach płatniczych. 

Pasywa f trr11y wynoszą, według obli
czeri 1irzypuszczalnych oi>oło 200,000 rb. 
· Rynek pieniężn7. 

Z3potrzebowania gotówki, jak donosi 
.Gazeta Losowań•, cechują w dalszym cią· 
gu rynek warszawski. Z jedn~j strony han
del i przemysł większe stuwiają wymaga· 
nia, gdy z drugiej rolnicy nie pozostaj<\ w 
tyle. Stopy d)'skontowe trzymane są wy
sokoj wobec tego sprowadzono nieco go· 
tówki z zagrnnicy. Horoskopy na najbli ż
szą priyezłość są niepomyślne, ;iowszech· 
nic bowiem oczekuj4 utrzymania 1ię wyso
kich norm procentowych. Dzień płntniczv 
4 listopada, który obejmował cztery termi· 
ny uieproteEtowe, min 1ł bez większych 
wstrz::;śnień, co świadczy o lepsEej wypła
calności na miejscu. Natomiast wypłacał· 
ność w Cesarstwie nie jest zadawalniając a ; 
lista meldowanych stamtąd bankructw jest 
spora. 

Pertraktacje pieniężne. 

Petel'sburski korespondent .Gazety 
Losowań• pisze: Między pl'zodującymi fi. 
nansistami angielskimi i rosyjskimi to
czyły się - za pośrednictwem Paryża -
układy o przelanie 3 iniljonów Ł. z Banku 

czy„ .• z pamiętników sędziego śledczego". - Dobrze, zoitaw pao.-Nie przyrze· 

Prawdopodobnie zmarszczylem brwi, kam jednak, ie powi eść p11ńska pr«tdko bę· 

gdyż Kamyszew zmieszany, zaczął mrugać dzie przeczytana, Będzie pan musiał 

oczami i prędko mówić: · czekać.„ 

- Chociaż powieść moja jest napisa· - Dług 1 · ? 

na podług szablonu byłych sędziów śled· - Nie wiem sam„. Może pan jednak 

czych, to jednak w niej znajdzie pan to, zajdzie tak za dwa, trzy miesiące ••• 

co było prawdit •· Wszystko, co tam opi· - Dlugo, ale nie śmiem nalegać . .; 
sane, wszystko od deski do deski działo N' h b a · · t k 
się przed mami oczyma. Byłem naocznym 
świadkiem, a nawet brałem w tych zda· 
rzeniach czynny udział. 

- Nie chodzi o prawdę. Niekonie· 
cznie trzeba widzieć, żeby opisać. Głównie 
chodzi o to, że nastej biednej publiczności 

znudziły się już tajemnicze zabójstwa, 
nie:.:wykłe powikłania faktów i bobuterskie 
znalezienie się śledczych podczas tragicz
nych momentów. Publiczność naturalnie 
bywa różna; ja mówię o tej, która czyta 
moją gazetę. Jaki tytuł pańskiej powieści? 

- „Dramat na polowaniu•. 
- Hm.„ nieszczególne„. No i, mó-

Wi\C otwarcie, uzbie1ała się taka masa 
materjału, że naprawd~ nie mogę przyj
mować rzeczy nowych, mających na·wet 
bezsprzeczne zalety„. 

- Ale moją powieść przyjmij pan, 
proszę bardzo.„ Pan mówi, ie nieszczegól
ne; trudno jednak nazwać rzecz, nie zna
jąc jej.„ Czy rzeczywiście pan nie może 

sobie wyobrazić, aby sędziowie śledczy 

mogli pisać poważnie? 

1ec ę zie 1 a „. 
Kamyszew wstał i wziął czapkę. 

- Dziękuję za przyjęcie-powiedział. 
Pójdę do domu i będę się żywił przez 
trsy miesiące nadzieją. Znurzyłem pana 
pewnie. Żegnam. 

- Jeszcze jedno słówko - ~atrzyma• 
łem go, przerzucając kartki grubego kajetu, 
zapisanego drnbnym pismem. Pisze plłn w 
pierwszej osobie, to znacz.y, łe pon śled· 

czym rozumie pan siebie? 

- Tak, tylko pod innem nazwiskiem. 
Rola moja w tej powieści jest trochę skan
daliczna . więc tak pod swojem nia wypada_ 
A zatem za trzy miesit\ee? 

- Tak, proszę, nie wcześniej. 

- A więc, żegnam. 
Były sędzia śledczy ukłonił 11i~ ele

gancko, dotknl}ł ostrożnie klamki i ~nikł, 
pozostawiaJą'c na mojem biurku s:wą po
wieść. Wziąłem kajet i .scbowahm dosto
Jikn. 

„ 
• • . . . . . . . . . . . • • • 

Wszystko to powiedział Kamyszew, 
jąkająo się, kręcąc olówek między palcami Powieść pięknego Kamyszewa &po-

i piltrząc iObie na nogi. czywała w szufhdM dwa miesiące. Pew-

Rosyjskiego do A~gi e lskhg·i, celem uni
knięcia podwyżki eskonty lond}ńsl.iej. 

Rezultat bsł negatswny z przy· 
czyn nie finansowych. Jednocześnie dono· 
szą z Berlina, że skarb rosyjski cofnął z 
tamtejszych banków okcło 400 miljonów 
marek, przenosząc je po części do banków 
francuz kich. 

Ze świata. 
W7rok w pPecesie szpiegowskim. 

W procesie o usiłowan .e skrudzeuia zam• 
ku o:i karabinu niemieckiego nowego syste· 
mu, w celu sprzeda~.y go obcemu mocarstwn, 
skt1Lflni zo~tali: Morkowski nu 3 Jata, WrÓ· 

b1ewski ua 2 i pół,!zaś Wollmann ua 2 lata 

wi.;zienia karnego.-Pozatem pozbawieni oni 
zostali praw obywatelskich na przeciąg lat 
pięciu. 

Wyrok w procesie Kruppa. 
Onegdaj zapadł wyrok, w ciągnqt"ym siEJ 

od kilkunastu dni drugim procesie Kruppa. 
Sk11l':t1ni !lostali za przekupstwo dyrektorzy 
firmy Kruppu: Brandt na 4 miesiące więzie· 
nia, zaś Exci us ną 1,240 marek kary. 

Sport. 
I pokaz gimnastyczny Tow. rozwoju fi· 

zycznego „Bieg• w sali wliutui" w Zgierzu 
sprowadził bardzo wiele osób miejscowych, 
a także przybyłych z Łodii. 

Poi<&z składał 11ię z naJtę puj11,c}Ch ćwi· 

czeń. 
1) 5 obrazó'V [6wfozenia ~laskami (18 

ćwiczących). 
2) Cwiczenia zaet~pu .ua poł'fesaeb. 

3) 5 ohraz-Ow ćwiczeń wolnych ze zlom 
cze.akiego 1912 r„ (rn ćwiczl_\cych) wykvna• 
nie było zgodne i z całego programu najlep-
BZE'. 

4) 3 piramidy przy udziale 12 człon• 

ków podobały aię ogólnie, jako bardzo efek• 
towne. 

5) 5 obraeów ćwie1d wolnych opar
tych na systemie .Linga" (wykonawców 18). 

Ogólem brało udział w ćwiczeniach 

30 cdonłców Tow. i zavroRzouych gości. Po· 
pi"S wczorajszy świadczy o postępie i rozwo• 
ju Tow. 

Pokaz ten powinien być aach~tą dla 
szerszego ogółu. 

Brrr. 

~~e~ 

Wina ,,Chasta'' 
nadzwyczaj lekkie i prz~jemne 

w piciu. 

Skład, Piotrkowska 99. 

~~~ 

Czytajcie „SMIECH"! 

5. 

nego razu, wyjeżdżając na letnisko, przy
pomniałem ją sobie i zabrałem z sobą. 

Siedząc w wagonie, otworzyłem kajet 
w środku i zacząłem czytać pewien ustęp, 
który mię zainlel'esował. Tegoż dnia wie· 
czorem przeczytałem calą powieść od po· 
czątku, aż do napisanego z rozmachem 
słowa .koniec". W nocy jeszcze raz prze· 
czytałem tę powieść, a o wschodzie słońca 
chodzilem po tarasie z kąta w kąt, trąc 
sobie skronie, jak gdybym chciał wytrzeć 

s głowy nową, męczącą myśl„. Zdawało 

mi się, Je ja, nie śledczy sądowy, a jesz· 
cze mniej pri:ysiężny psycholog, odkryłem 

straszną tajemnicę jednego człowieka, ta· 
jemnicę, do której nie miałem żadnego 

prawa... Chodząc po tarasie, staralem się 
przekonać samego siebie, _ że to, co odkry
łem, jest; kłamstwem.„ 

Powieść Kamzszewa nie była za. 
mieszezona w mojej gazecie, '! powodn 
prj;yczyn, ktdre podam w końcu mojej bie
siady z caytelnikiem. Na długo r-0zstająe 

aię z uim, proponujtJ przeczytać powieść 

KsmyszeWĄ, która, prawda nie rożni się 

od całego 1zeregu. innych. Niektóre rzeczy 
opiM1j-e on zadługo i sa snroko... Ma on 
ałabośe do 11il oych •dań i scen ef eklow
nycb.„ Choć wid.t.ć, ie Kamyszew pisze 
po raz pierw.szy w tyciu ręką niewprawną 
i niewykształcomł, mimo to, powfość Jego 
uyta ~ lekko. Fabuła w niej jest, ·sens 
równid, ałe co najważniejsze, jest ona O· 

:ryginałna i łłard~o charakterysłyc~na. Ma 
nawet pewne salety liłerackle. 

il. c. n. 

Czy doprawdy . 
Pani ~e 1lle lltywała bemu 
tak bardzo roąewuechnionego ne. 
'Całej bm ileJMtiej z aie<:awoei.,m 
rez&U...tem. Wytiitek DM:macm 
a brz.rść wielka. Wszelkie pieg· 
opalenizna, plamy, prf$zeze. "l'fą 

l'J ł liszaje 'Dał,chmiast 'bezpowro 
tnie mikaja, Dla unibiesia naśl"-
dowJJictwa • sprzedat tylko w skła 

ciach ap&eecnfdi u 

• Nawrot N2 54, I Konsta 
tynowsłca 75. 

Ceaa u słoik 50 kop.. mecllf 
75 kę. 

Młoda inteligentna osoba 
poszukuje posady do udzielania dzieciom 
pocz&tków nauki. z szydero, lub d-0 zarządu 
domem, posiada świafoctwa, może przyjąć 

miejsce w sklepi1:1. 
Adres: wieś Chojny, poczta Koło, A. Rudzki, 
w szkole rządowej. 273-3-

i WSZELKIE INTERESA 
! ha~dlowe, _Pr~emysłowe,. sprze.daję, ku· 
~a.· puJę, zam1emam, wydz1erżaw1am„ lo
~~ kuję kapitały, poszukuję wspólników, 
Iii~ Kamiński, ul. Przędzalniana 37-a. 

ROK XXXIX ISTNIENIA. 

1-lPtJTRŃSZR i NRJOBFłl'SZ[l ILUSTRf!CJfl TYGOnt-MWR DLR RODZIN POLSKICH. 
Ogloszenia drobne. 4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ ~ 

BIESIADA LITERACKA 
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PR.EMJUM NADZWYCZAJNE: 

12 DUŻYCH TOMÓW NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW 

znakomitych autorów polskich i obcych. 

Redaktor i Wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 

Bi~siada Literacka obejmuję wszystkie rodzaje literatury pieknej, chwile bieżaca 
wsz~chśw·1atową i' wiedzę gr..1.ntowną w formie popuł a"l'nej , słowem wszystko, co stanowi 
meoozowną potrzeol? umysłu mtthgentnego. 

. Biesiada 1:ite~acl<a szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłaszcza poro-
zb1 orowe i pa1mątk1 narodow~. 

B~es:ada L~teracica wscystkie artykuły obficie ilustruje. 
Biesiada L~terac~a rozp.oczyi:ia w roku 1914 druk pracy ilustrowanej pod tytuł. 

GROBY POLSJ{IE, zaw1era,ią?eJ życiorysy uczestników po·.vstania 1863 roku, poległych 
w boiu, skazanych na wygn:rn1e, stra~onych i t. p. 

~;:~~~~e 12 dui9th tmm:1f!f wgbormoycb pmole ~ci I romansóllJ 
otrzymują be;:plat11ie wszyscy prenumeratorzy, 

W ro~;u 19 l 4 da;ny w zupełności z.1alrnmite powieści oryginalne, które ze wzgłed6w 
cen ·•Jrali:~ch, byq Z!lane .dot~d zal~wie w skróceniu, a także arcydzieła autorów' cu· 
dzoL -F~s,:1ch . Z ~ych ~oaaw'"n „d'. .wpe~nie bezpfatnie książek, szybko utworzy si~ 

dobo: u .va bib.I .ou_~, ... tl wałe• warto~CI ksztalcaca serce i umysł. 
WARUNKI PRENUMERATY:. 

w lrars-:n~~e: rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 kop. 50. 
na prou.•1!1c;1: • rs. 8, „ „ 4, „ rs, 2 

Zagrllllicą rocznie rb. 10. 

Oprawa wy.tworrm„ ze. zrocone41i wyciskami na tle barwnem, dodawanych jako pre
mmm powieści: 3 ternew 50 kop , 6 tomow 1 rs., 12 tomow 2 rs. 

Na żądanie administracja wysyła numer okazowy be z płat n; e. 
Adres redakcji i adm,inistiacji: H.Gił HE!'łSJA N! 7, telefon 78-26„ 

AfAfAf Bony, niemki, gospodynie, 
• • • kucharki młodsze i wszel· 

kiego rodzaju służbę tylko z dobrami 
świadectwami, poleca nowy kantor 
służl>y Mikołajewska 65. 2378·2-l 

Do. sprz.edania, 2 młode foksterjery 
piękne; maści, Obejrzeć można u 

stróża, ul. Długa 21. 2360-6-1 

freblanka z 4 klasowem wykształ· 
ceniem poszukuje lekcji w domach 

prywatnych. Oferty proszę składać 
pod »llf. A~• w .Administracji "Nowej 
Gazety Łodzkiej". 2363-3 

Jan Kwiatkowski zgubił' paszport, wy 
dany z gminy Dzierz~zna. 2375-3 

Kantor służby poleca kucharki, młod. 
sze, IJianle, lok11,i, kuczerów, Etróży 

i t. p, tylko z dobrlji rekom<I1dacją. 
Piotrkowslia 69. 

Mas~yny 2 Si~gera bębenkowe pra 
wie nowe 1 maszyna za 16 rb 

Konstantynowska 23-1. 2376-3-1 

Mas~yny 2 Singera pi!jknie szyjące, 
pierścieniowa 18 rb., ręczna 10 r. 

Piotrkowska 103--5. 2377-3-1. 

Magle ręczne do sprzedania zaratJ, 
Ul, Widzewska. li 1. 2872-3 

Maszyny do szycia ręczna 20, noż
na bflbenkowa 35. 5-lełnia gwa. 

rancja. Piotrkowska Ji 165. Telefon 
88-12. 2349-SO 

t Magazyn muzyczny ~ 

·~ ALFREDA LESSIGA ~ 
ł( • awrot N2 22 „ 
t( (dom własny). ~ 

M Poleca na sezon wszelkie instrumenty i przybory „ 
ł' muzyczne. „ 
t _. naiwWkslY warllłal reuamYinY w tMzi. ~ 
~~·-···········~·····~~~.1' 
~\9Q~łl •t1\łl~l\łl~~'"""'"'"""'~"'"''~'"'"'"'"'"~ 
! Ml . r r. I . , k. E i ~uarma. ~. d~knim~i~m~o ~ 
~ została otwarta przy uhcy Atl1ldr3!~,2.3 M 4. \VyC.a;e śnia„ S: 
~ dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop·. ~ 

g 1-654-26-1 Z poważaniem S. G ... ~·ll&i!tmki. :5 
~ ~ 

:;.711.~l.łV6~1.i~l.ł~l.ł~tł~l.~l.~l.łVł~~~ł.łV6~~~Vł~l.i~ ~·~ l.łVe~ f.§~ I.~ 1.8~1.~~~ 
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Dziś .ostatni dzień 
I EP A „Kluczy szczęśc ·a" l Wer~i[~iei. 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (r6g Zielonej). Telef. 30·13. --

Wewnętrzne i nf':I'WOWe Dr. L SZWARCWASSER od 10 - 11_ i ~1/2 - 51/ 2• codzien~ie.. . 
Choroby skórne 1 wener,-czne Dr. L. PRYBlJLSKf. W medz1ele, wtorki, czwartki, p1ątk1 od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Ch-0roby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. UPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOłł od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Cht>roby ka•iece Dr. M. PAPJERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

• Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby--, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piąte~ sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Aaalizy krwi, ••dzielin, moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

• , ' ~ 1 • ~ - ..:'1„·-. 

LECZNICA ZĘBÓW . 
Plombawanie i specjalna laboratorjunt zębów ntocz

DJeh i złotych Jrorcm. 
Reparacje i pneróbki uincznych zębów na poczekaniu. 
W yjmewanhl zębów bes bóla prze:i lekarza-dentystę 

Ili. LePnera. 1349 

Ceny bardzo przystępne. 

Siw.cJałiSlłl dlarób Vlllłł1tmvcft, skórnvch i dróg mnczo~~cb 
0-r S. KA•TOR, (Piotrkowska 144), 

r6g Ewangieliekieh Telefon 19-41. 
Prześwietlenia l fotografowanie wnt;tnaości ciała promieniami Roentgena; Gabi
net światłoleczniczy (chorl.lby skóry i włosów) i ełektroterapentyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: 8-2 rano i S-g po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 

Dr. W. Bernard 
Choroby weneryczne~ dróg moczo· 

wycli i skóry. 

Lekarz· Dentysta 
J. HABERFELD 

mieszka obecnie ul. Audrzeja M 2, 
róg Piotr~owakiej, 1-sze piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 

Dr. me~. J. UWIR[WAUEft 
Piotrkowska 18. 

Cb:orCJ~Y wewnętr2ne i nerwowe. 
Specjalista chorób1 żołądka, ki• 
szek i przemiany materii (cu
krowa, podagra, otyłości i t. d. Nie
zbędne dla djagnozy analizy chemiczne 
i bakterjologiczne wydzielin i krwi 

w labora.torjum własnem. 
Przyjmuje od 11-1 i od 5 - 7 i pół: 
po południu. 1931 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Połudruowa .M 2. 

Telefon .lit 13-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moC?:opłclowe i niemocy płci o Nej. 

Leczenie syplulisu sa!va··san•tn Er 
lich-llata ~60Li"-914 (WŚrodżylnie). 
Lec~enie elektrycznością, elekt1·01izą 
(u:mwanie szpecących włosów) o· 

świetlenie kanału (uretroskopia). 
0 rzyjmuje od 8-1 r. i od 4- ·l· 

u11.nie od 5-6 pp. 
Dla pań oddzielna poczeka I ,. i 

Spacel"tłwa 40(prą Andrzeja) 
.Przyima.je: 9 - 1 f ó- 8. w niedziele 
i święta 10-L 1947-200 

Br. !. !znm~n11 
;'·'°· „_,, B RT ~„'ft'°es Dr. me~. S. Aronson 

entysta E Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 

przeprowadził się 
na ul. Śt-ednią .M 3. 

Specjalista. chorób wenerycznycl1, 
U:ómyeh z bsmetykj\ lekarsirą (twarz, 

włosy etc.). 
:Przyjm.u.Je od 9-11 i pół i od 4 i pół 

do 9 wlecz. 

Dro JEhNiel(I 
l;horoby weneP?fczne, &kÓPf 

dróg moczowycb 
ul. ANDRZEJ A N2 7 

il-12 i 5-8, w niedziele i święta 9-1 
Telefon Nr. 170 1404 

Dr. Alfred Hejman 
ChorBhy uszu, nosa i gardła. 
Zachodnia ~57 

Telefonu Jii 33-34. 
Od 9 - 10 i 4 - 6 po pot 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3- 5 po poł. 

Powrócił 

1644. 

Dr. Rosenblatt 
Choroby 11Szu, nosa i gardła. 
Przyjmnje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulica Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-84, 
W~dawca1 Jan Gro~ek. 

powróciła„ Ak · - b b k b. P 
Mieszka obecnie; PiołPkowska llL ( uszenn _I c oro V o Iet„ •. 

T 1 f 29-33 od U-11 rano i od 4-6 po połudntu. 
P . . deleOonl d ~ 7 . W niedzielę od 10-12 po l"'ł. 1492 rzyJmUJe o - , o „ , w nie-
dziele i świ~ta do 1-ej, l90f 

Dr. W. DUTKIE\/łłCZ 
przeprowadził s;ę na 
ul. Huwrot 1, ru łmtrkntvikfeJ. 
Cbo~oby1 alnirne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje od 9-12 r. i od 5-S w 

Panie od 4- 5 po poł. 2(} 

Dr. L. Kłaczki n 
KONS'l'ANTYNOWSKA 11. 

S7phiłis, skórne, weneryczne 
chorob7 dróg moczowych. 

._LECZENIE SYPHlLISU 
EHRLICH-HA'rA 606. 

Przyjmuje 9d 8-1 rano i od 5-8 
wiecz„ dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 
~eeeewesEEsasss~eeee 

Dr. M. PAPIERNY 
Akuszerja i cb roby kobiece. 
b. ordynator warsz. uniw. klin. akusz. 
Przyjmuje od 10-11 rano. i od 4 i pół: 

do 6 i pół po pot 
Południowa 23. Telet. 16-85. 

1766-0 

Specjalisto chorób uszu, nosa i gardła 
Dr. B. Cz ap I i c l<i 

Ordynator szpitala Anny·it1arji. 
Piotrkowska .N! •20. 

Telefo111 32-33. 
Przyjmuje od g, 11 - J2 ·rano i od 5 

do 6 i pół po pol 
w niedziele i święta. od 10-11 rano 

Or. A. S. Tenenbaum 
powrócił. 

Piotrkowska U5. Telef. 24-16 
Choroby wewnęirzne, żołądka 

i kiszek. 
Przyjmuje od 8 do 9-ej ran<> I od 5-ej 
do 7-ej po południu. 1851-6 

Dr. Trachtenherz 
ulica Zawadzila Jl& 6, 

b. asystent petersburskiego szpi
tala miejskiego, specjs;lista. chorób 
wenerycznych, skórnych i nie· 
mocy płciowej, 1G88-150 
Przy leczeniu svlllisu zastosowanie prepa
ratu ERLJCH-l:i.o.TA 606-914. Leczenie za 
pomocą elektrycim'ości. Godziny przyjęć od 

8-2 i od 6- 9. 
Dla paf! od 4 - 6. Oddzielna poczekalnia 

Dr. Med. Pierwsza 

Ałe·ksander Margolis ·I· [lłf lt!tiańma l!llHirn .,;. 
Zielona 6. Tel 6-13. chorób zębów i jamy ustnej. 

Choroby źołąłłka i kiszek &.6dz, qlica PrzG!jaztl 8. 
Przyjmuje od 9 - 11 1:. i od 4 - 7 Najlepsze ZĘBY sztuczne i flomby 
po południu. 1952-12 Pora.da. 25 kop. od 10-7 w10cz. 

W tłoczni Jana. Grodk&, Widzewska Ni 106a. 

WSZEL GE I "STYTUCJE, 
jak Banki, Tow.\~· z. Kred., Składy, Lhmbardy i t. d. mają moŻ• 
ność pozbyć się w lokalach swyc.n wszelkiego roclz. 1•obactwa 

(p
0

luskwy, karaluchy, pchły, mole etc.) _dzięk~ 

Tuetout" (T'lłU) w.Yrobu „L;i.,borator1~ prawe d'hy· „ g;ene puthque Par1s11• 

Tuetout" nie plami i nje posiada. przykrego zapachu. -
•, W skutkach nadzwycza;ny. 

~ądać wazędziel -------

~y~~~~a. j8~~~:1~~! B. Chądz ński, Udź, Przejazd 16. ~ 

Drukarnia Akcydensowa 

J1lN1ł GRODl\11 
Widzewska IO&a. 

u_'!lliFliLi!i.iil!1!_.-::•::::::1 
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PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO ·· 

TABELE, KWITARJUSZE. RA 
'CH'U'N"Ki, AFISZE, KLEPSYDRY, 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI 
LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 
.. .. .. i t. p. .. .. .. 

DLA DUŻYCH NAKtADÓW-maszyna rotacyjna. 

.fe.l.afon.' 24"n., 

tóHlka f a~rJkB wneoow l~tninvm~ 
Pańska N!? 7 4. Telefon 377. 

Fabryka maszyn farbiarskich,g~ęcie i kr:a.· 
janie wszelkiego rodzaju blach do 15m·lm. grnbosc1, 
jakoteż robJty w zakres ślusarstwa, tokarstwa. 
heblarstwa i koila1•stwa wchodzące. 1726-52 




